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konferencji.
Minister frauciizki w pierwszej nocie, prze 

sianej Gorczakowowi, żąda zaprowadzenia laluego 
stauu w Polsce, któiyby mógł dać rękojmię trwa
łego pokoju. Więc kanclerz odpowiedział, że 
takie tamo życzenie jes t także jego pana i cara. 
Polska również sobie nic innego nie życzy jate 
ukonstytuowania się uą zasadach trwałych. Chu
dzi tylko o to, J a k  ie za sad y  trwałe obie intere
sowane strony pojmują, aby zgodę między woju- . 
jącem i sprowadzić. Rząd narodowy w swoich, 
organach urzędowych powiada, iż powstał w Cp- 
lu wybicia się z pod panowania moskiewskiego; 
rząd carski prowadząc wojnę eksterminacyjną, 
rabijając, mordując, paląc i niszcząc wszystko 
w Polsce, widzi tylko w wytępieniu Polakóó- 
trw ały pokój. Obie wojujące strony d a jąE u rą - 
pie do poznania, iż Pulacy i moskale zostawać 
pod jjspólnym rządem nie mogą i nie chcą. 
Europa jeżeli chce mieć trw ały  pokój, jedynie na 
tej drodze sprawę polską załatwić może na 
zawsze. l* . . .

Konferencje bez uznania udzieiności Polski 
do niczego nie doprowadzą. Ano Rząd naro
dowy, ani sumienie obywatelskie nie usankcjonują 
postanowień konferencji, k tóra by tych życzeń , 
potrzeb i praw narodowych nie uwzględniła.

Polacy ja k  każdy inny. naród, m ają prawo 
■■uS 110 Odmu<izifclnegjo ukoiistytuowama się, im tylko 

przysłużą prawo stanowienia o własnym swoim 
losie. Europa może dopuścić się na prawowitych 
ich interesach gwałtu, ułatwić a nawęt dopomódz 
Moskwie do ujarzmienia nanowonieszczęśliwego 
kraju, lecz nigdy Polaków nie zmusi, aby oni 
^ami dobrowolnie zrzekli się praw, jaki*- nawęt 
wpółdzmim plemionom przysługują.

R o zb ió r Polski uznali wszyscy za błąd poli
tyczny; je s t to ty lk o  konwencyjna razw a na czyu, 
który historja inaczej nazywa.

Do odrobienia tego błędu powinna się Eu
ropa przyczynić; zyska na tern pujęcjp prawowj- 
tońci i porządek społeczny.

Ost-deutsche Post powiada, iżA u strja  w zięła 
na siebie pośrednictw o między interesami Pola
ków a  praw ow itością carskiego rządu w Polsce.

Zabór nie jest podstawą praw a; może on 
być ułagodzony z biegiem cza.su dobrodziejstwami

-u) ■ .  -  . . . . . . .

cywilizacji, jakie spłyną na kraj przez rząd 
najezdniczy. Aie Moskwa nie umiała i nic potrafi 
nieprawego i niemoralnego swego czjtiu uiegi- 
tymizować; prawa do posiadania Polski wiec so
bie rościć ! nie może. Praw a Napoleona I były 
takie same do Niemiec, ja k  Aleksandra II i jego 
poprzedników do Polski. Niemcy 'powstali- sta
nowi to najpiękniejszą kartę ich dziejów, obchu 
dzą ten czyn do dziś’dnia radością .i festynami. 
Europa uznała słuszność po stronie Niemców. 
O st- deutsche Post sama z chlubą .wspomina ,o 
onych dniach pełnych chwały, k ica j bitwa pod 
Lipskiem uwieńczyła szczęśliwym rezultatem szła. 
chetne w jsilenia synów Germanii. Czyż inne 
je s t kritęrjum  praw i interesów P o lsli a Niemiec?

Przeciwko wyrokom konferencji Polska bro.ji 
nm podniesie ale je j też w óbec Moskwy nie 
złoży dobrowolnie. Pobita będzie , wyczekiwać 
chwali, aż znpyu pomyślne szanse dla niej za 
jaśnieją Czasowa konieczność słuchania UW n- 
zów Moskwy będzie uw ażała jako  zawieszenie 
broni, ale rządów Moskwy jak o  prawowitych 
nigdy nie uzna Ona jedna będzie reprezentować 
pojęcie prawa; taki sąd wyda- o niej historja. 
Dziś nie ma już Polska iluzji, rachuje na, Bwc 
własne siły. Szósty miesiąc prowadzi wojnę ~ 
największem militarnem mocarstwem wśród naę- 
uciążliwszych okoliczności: Austrja, wprawdzie
przemawia za humamtarnen. postępowaniem 
Petersburgu, ale zabiera broń i amunicję, ja k ą  
Polacy w obronie swego ’ życia i majątku przez 
Galicję Subie sprowadzają. Chioniących się iif. 
je j ziemie_rpow-stąń':ów, internuje po tw ierdząc^ 
czeskich i morawskich; swoim poddanym, spm- 
szącym na pomoc' mordowanym braciom, yobi 
procesa i zamyka w więzieniach,L co ich pozba
wia niektórych przywilejów obywatelskich już 
na zawsze. W Pr isiech postępo wanie je s t jeszcze 
bezwzględniejsze. Mimo tego powstanie się trzy
ma, —jest to jednym dowodem więcej, jak. silną 
jest nienawiść bezoronnego narodu do Moskwy, 
i ja k  wszelka transakcja na zasadzie godzenia 
interesów narodu z „prawowitym1 rządem cara 
w Polsce, jest niepodobną.

I ~ ,
Po konferencjach Polska nie "oczekuje nic 

pomyślnego. Życzyć by przynajmniej należało, 
aby historja kiedyś nie zapisała, że za panowania 
Napoleona III Moskale bezkarnie zabijali w Pol- 
sęe dzieci, wieszali i męczyli kobiety.

  —

Sprawa polska za graaicą.
Tntrygi moskiewskie ida dalej swoim try- 

bfcn, nie tracąc śmiałości ranno niepowodzeń. 
Zgoda F-aneji ż Angłją we wlżystkfeh wfelkch 
kw-estjacL, ja k  sic w yrdzil lord Palmerston, jest 
solą w oku gaoinetow* petersDurskiemu, opapie- 

. mu na obłudzie i w.arołomstwie. Ilekroć porozu
mienie to ;pd którego rzeczywiście zależ-y pokój 
lub wojna m  Europie objawi się dosadniej - -  
powstajp naiychmiafel pogłosko, że cesarz Napo
leon na własną rgld; poza plecju.a Austrji i An- 
glj* porozaniiewa się ze wspaniałomyślnym ;ai em 
Co du załatwienia sprawy jjilskiej. Budberg 
częstsze . bardzo przyjacielskie robi wizyty pą- 
rru Drouin de łJmys, któremu daje zapewnienia, 
że ca f chce przyjąć wszystkie warunki, byle 
tyłku cesarz Napoleon 'pośiedniczyl i nie odma- 
wiakhnu swej rady.1 (D. 21. j, tn. rzeczywiście 
tak zrobił, jak  donośzą, Kilku dzienników ko
respondencje). Postępowanie rakie wprawia rze
czywiście Aiigl^ę i Austrję w podejrzenia rozma
ite. Ausirja natychmiast się oziębia, Anglia zaś 
zajmaje stanowisko obserwacyjne.

Lecz te intrygi nie są bez korzyści, szcze 
gólcie na Anglię. W .takich razach z tamtej stro
ny kanału la Manche słyszymj natychmiast mo
wę daleko energiczniejszą przeciwko Moskwie 
z-2 Polską, * w ślad za tern idzie znowu zbliżę 
nie się-ces. Napoleona do Anglii, bo cesarz Fran- 
anizów wobec rozdrażnionej okrucieństwy mo- 
skiewskiemi' do żywego opinii swojego narodu 
nie może pozostawać w tyle za .Anglią. Intrygi 
więc moskiewskie, szkodząc Polakom osobliwie 
u Austrji, przynoszą im natomiast 'pużytek u An
glii i F-ancji, utwiepazając mianowicie wzajemny 
obu tych mocarstw stosunek. Możemy przyjąć za 
rzecz pewną, że początkowe a? zanadto askrą 
wre braterstwo Napoleona i  Aleksandrejn II, a 
mianowicie owa pąmiętna muwa ministra Billault 
w ciele D-awodawczem ania 6. lutego r. b. (k ie
dy to dano radę Polakom, by się spuścili na 
wspaniałomyślność cara), przyczyniły się wiele 
do pokonam? początkowej obojętności Anglii 
jak „z...drugiej strony dodając odwagi Prusom 
do zawarcia konwencji z Moskwą, uczyniła ze 
sprawy lokalnej poiski.J sprawę europejską, 
unrawniaiąc mocaistw? do / interwencji. Rola 
nadzwyczaj przyjacielska, ja k ą  u d g ry w a  cesapz 
Napoleon . wobec Moskww, pobudza Anglię do 
coraz większej natarczywości przeciwko Mę-1 
skwie, prześcigaiącej teraz o wiele zapędy fran
cuskie.

-Widzimy, że w intrygach,’ Moskwie się nie 
szczęści, mor ® ,dovIf)s rjnnB MiiŁU

. Im więcej ces. 'Napoleon grzeczniejszy dla 
Moskwy, » p. Drouin uprzejmiejszy ;ala  Budber- 
ga; tein głośniejsze si dzienifik. niezawisłe, i to 
najrozmaitszych barw. Dewoka-atyczne, orleani- 
stoWsiie, ultramontańsKie, niezawisłe i c-zęść pół- 
urzędowj ch, w»półzaw odnicza forniaiuie w tr*P.tO 
waniu sprawy polskiej z największy dla niej sym- 
patją i wpływają ‘dym sposobem na opinię luau, 
która, jak to  przekonaliśmy się niejednokrotnie, 
kieruje bardzo krokam: cesarz? Napóleonb r* 

Przytoczymy >tu.artykuł wielkiej przyjaciółki 
Polaków 1’Opinion nationalfc, kiócy.zarazem s./iad- 
czy jak dalece usposobienie prawdziwo a nie
udane rządu francuzK.iegu,'jesi. nioprzychylnem Mo
skw! e. skore dozwidi dzien.iikam pisać głowami 
tak gromkiemi’;J, nanebo eta v s a r i  i jrw/iaoM 

„Duntni /. riu^c^u puśtępn pisze L I'Opuuon 
nationaie, szeżęśliwi z przeistoczenia z,a,chodnłej, 
środkowej , północnej v polńdiiiuwej E uropy w 
sk u te ! ' cywilizacji; ufni we wpływ nowych raei 
na k ra je  najbardziej w tyle pozostałe, przykla
skiwaliśmy temu jako  dziełu ojców inao^ysb i 
naszemu własnemu*, s. Czyąjąc krw aw e roczniki 
średniego wieku, aż do rzezi wojen rMigijnych, 
mówiliśmy sobie z niezmierną radością kDto 
wznieśliśmy między nami a owemi opłakanemi cza
sy zaporę nie do przebycia; poskromiliśmy barna- 
rzyństw o: me Dedziemy, anJ my, lani dziec; na
sze; ani wnuki nasze patizeć już więcej na o- 
kropności, których ludy niegdyś były-narzędziem 
i ofiafą.“- - *

„Złuazenia te spełzły na niczem. Dawny 
zaród nie zniszczony. Caryzm oszukał n»F fał- 
szjoyemi pozory. -IWidząc go przyodzianego po 
europejsku, sądziliśmy, iż światło wen wnikło, a 
oto obudzą się on z całą enepg ją  swej pierwotnej 
dzikości. Ze sposobu, w jak i się rzucił na swoją 
zdobycz, ze sposobu, w jak i j ą  niszczy, męczy i 
zabija członek po członku — poznaliśmy napo- 
wrót Tatara., poznaliśmy Mongoła, poznaliśmy 
Kałmuka. [«*o i lo'i i / mii ;*I.

Takim  jest ........ lecz ktoż je s t uharą> ,
* „Ofiarą jesi naród, który przez sześć w ie 
ków był puklerzem Europy; naród, którego cia
ło służyło nam za wał, podczas rgdyśm j’ w yra
biali zasady cywilizacji które dzisiaj stanowią 
naszą siłę i naszą sław ę; naród, c który tozoi- 
ły 1 się dziewięćdziesiąt i jeden najazdów ta tar
skich, zagrażających zatopieniem całego naszego 
lądu sta łego ; naród, który po każdem oswobo
dzeniu nas od tego niebezpieczeństwa, zawsze

Z walk) w Czechach.
I. B o i t i  i a v a ii i P a l a n k y .

(Ci§g dalszy.)

Palackj oświadczając, że nie czuje się po
wołanym pisać ap o logii caratowi, występuje je- 
anak przeęiwko słusznemu twierdzeniu Bolesl*1 
'ana . że „car je s t głównym gnębicielem wolno- 

Jako dowod przytacza dokonane (w skutek 
C1%głych dopominań się polskich obywateli) usa- 
mowolrdenie włościan, (o którem niżej obszer 

Jb o flz id eT ^  1 upomina dlaó 0 miano „oswo- 
8iejszegoa m,rsfcreSZtą’ dodaj e* mechcę bronić dzi
kach żal sie h o ż r kl6g° rZ5łdU W ktÓ1’e£:0 k 1', 
potrzebnej W r ijL k w ^ fe  Przedewszystkiem brak
ma znaczeć że e-ri > (duslednosti)!! Czyzto 
ma znacz jo , że gdyby „oswobodzicie!'' moskie
wski był konsekwentnym ; . ■ , .

• 1 z pierw szym  dniemp s n o w M ,. sw ego re sp „ c ? 1  „ r “  /  t | „; ,
. ogs.em te Jn i „ Ic ^ . , e 

mu do wyrzucenia r
Lecz słuchajmy dalej.
„Prawdą jest, ftowiądąj, że dzisiejsze po

wstanie polskie uważam za wielkie nieszczęście 
nie tylko dla nas (skad dla Czechów? widać 
mimo chęci przeszłość szydłem wyrwał? się au
torow i), ale przedewszystkiem dla Polaków, i 
sądzę że ze mną zgadzają się nawet wszyscy 
rozważni ludzie, n ie tylko w Czechach alf i 
nien e ' ! . ^ ylko rewolucjoniści z instynktu i

mogą się cieszyć z objawów dzisiejszej polskiej
w alk i1’ !U

Ciekawi bylibyśmy, do jakiej katcgorji tym 
sposobem zaliczy p. Palacky hr. Montalemberta i 
większość najznakomitszych wolnych publicystów 
naszego czasu0 Szkoda wielka, że jak  p. Palacky 
żali się, iż nie może już uczęszczać na nauki 
do Młodej Bulesław ii— większość dzisiejszej cy
wilizowanej Europy nie może bjrć oddana do 
zreformowania p. Palackiemu, bo wtedy pewno 
wolni byśmy byli i od tych instynktowo-rewolu- 
cyjnycli, głupich czy dziecinnych lub anti-śło- 
wiańskich objawów wolnj7ch napodów! Wielka 
szkoda!

Na ' chwilę przerywam. Chcę się ivjrtłćma- 
czyć ze zwrotu, jak  ostatni. Zapewne odzywać 
się v takiej formie uważamy zą niegodne, choć
by tylko poprostu ludzi, mających się za wy'  
kształconych, a- nie już za powagi naukiw e, 
użyliśmy jednakow o tego sposobu, by dać po-. 
znać autorowi „odpowiedzi," żt na coś podobne- 
go lżej niż na cokolwiekbądź się zdpbyć. że 
wielka więc szkoaa, iż Łak słabej broni, tak 
hojnie używa p. Palacky. Co chwila tam zwrot 
do młodości Boies!avana, tu do mniejszej cauki 
i doświadczenia, tam do chęci szkołowania jemu 
i całemu światu, tu znów do szyderczych poró-. 
m nań zasług cara w czynach (u niego w dobrej 
wierze) z Roleslayanoyemi „pouchymi frasesmi,"* 
nad które do dziś przez swą (znowu) młodość 
nie mógł więcej jeszcze nic uczynić dla woj 
ności, i t. p.  i t.

Ale wracajmy.
W przerwanym ciągu Palacky pociesza

jąc  nas J w każdym razie swoją sympatją, 
„która ' nie .noże być obcą szlachetnemu 
sercu ky ty m , r cp będąc porwani jakąkolw iek 
koniecznością do krwawego boju, poświęcają 
w nim swe życie, siiy i m ajątek , radby je d 
nak by Boleślaian zacytował mu chociaż j e 
dnego Polaka; nav:e< z dowódzców powstania, 
któryby si§ cieszył nadzieją, iż Polacy o w ła
snych siłach zwyciężą moskali," ,

S zkoda w ielka, że h isto ryk  P a lack y  nie 
przeczytał czy nie zapam ięta, historycznego, w* 
kiej w agi dokum entu, 't .  j .  pierw szego m anifestu 
Kządu narodow ego. Znałazł by tam  odpowiedg, 
k tórej żąda od Boleslavaua.

Galej wyprowadza sławne twierdzenia, k tó j 
?e podobnie ja k  owa sentencja o niedoroście do< 
swych p rz y ro d z o n y c h  praw, najczarniejszą dobro
wolnie chcą zakreślić przyszłość nie tylko nam, 
ale i swemu narodów*.

[ tak zaprzeczywszy najpierw rozgłaszanym 
zwycięstwom Polaków, które wedle niego są tylko 
na papierze, pyta się, jeżeli by nawet (i znowu 
dodaje) \-nedle życzenia Boleslavana i iego zwo
lenników caia EuroDa rzuciła się n? pomoc Po
lakom, tak, że oni nakom ec emancypnją się od 
władzy moskiewskiej, czj oni będą potem rze
czywiście samodzielni? Sam sobie odpowiaaa: 
Nie J .i następnie popiera rozumowaniem :

„D oba, w której mogły się tworzyć i utrzy
mać w zupełnej niezależności oanstwa drugo a 
nawer trzecio-rzędne, przynajmniej w Europie 
na wieki minęła. Doczekaliśmy się f£g'‘ * my, 
ż t  już i w Europie, rządząc się własnym inte
resem, Dolitykę samodzielną przepr łw ad tać mogą

tylko mocarstwa ,światowe, lak n m i są Anglio, i 
Moskwa, inne zas państwa mniej lub więcej sil
ne muszą zwracać„u& .jjie uwagę j rządzić^się wedle 
dążności tychz“ - o s

Cieszcie się naroay! ciesz się narodzie, cze
ski z przyszłości, ja k ą  ci gotują twoi przywódcy. 
Słyszałeś o wieku! słyszałeś ,ż.e Polskę aie wie 
jeszcze czy um ieocić. nawet do d-ugiegu .czy 
trzeciego rzędu państw-? Oóż więc ciebie czeka? 
Domyśl się! | ^

Zbliżamj' się tera; ii* nader ciekawego 
punktu „odnowieazi." odnoszącego się wprawdzie 
czysto do stanowiska jego w naszej sprawie, w 
którym jednakże autor odmalował się w ba"wach 
godnych 1 powyżej rozwiniętych zasad po.itycz- 
nych. Nie możemy je ln a k  pominąć tu ciekawego 
wywodu jego mocarstw światowych.

Widzieliśmy, że do ontatmch zaliczył był 
tj  lko Anglję j  Moskwę. „ Wielki mistrz zas nad- 
sekwański, powiada on. dyletantuie wprawdzie 
także w polityce świata, łącz z niewielkiem do
tychczas powodzeniem, i wiadomo je s t,  że nic 
nie pomyśli już przedsięwziąć większego , bez. 
zezwolenia Anglii, ą nawet nic przeciw je j woli." 
Mniejsza z tern ,  że h.storjograf , w zakresie 
wyższej polityki cokolwiek się - zabłąaai i jed y 
nego jeszcze przedstawiciela posiępu (w gronie 
jem u równych lozumie się) ochrzci] dyletanta 
mianem; nie dziwiło by • nar to wcale, gdyby nie 
było w ten, \  góry .nakręśipnej tendencji. A że 
tak jest, posłuchajmy ty lk o ,co  i z .tych dwóch 
jego mocarstw jedynych w dalszem poŁoManie 
rozumowaniu

(C. d. n.;7‘łu:



odradzając się , wybawił nas także od barba
rzyństwa muzułmańskiego w bohaterskich zapa
sach, trw ających półtrzecia wieku. —

„Oto co Polska dla nas uczyniła, — oto jej
praw a do naszej wdzięczności ”  1

„Miałżeby lak  szlachetny naród w ustroju 
europejskim być tylko kołkiem niepotrzebnym? 
Miałażby jego, od Opatrzności przydzielona mu 
rola skończyć się z dniem , kiedy pod murami 

JrViednia ocalił po raz ostatni cywilizację^?
„Oto je s t zdanie, którego bronią w Peters 

burgu i Berlinie; ale wystarczy jedna chwila 
rozwagi, w ystarczy jeden rzut oka na kartę  eu
ropejską, aby pojąć, iż od Polski mamy się spo
dziewać na przyszłość nie mniej od tego, cośmy 
otrzymali w przeszłości. I w istocie, od przy
wrócenia niepodległości tego kraju , od zmar-
twychp o wstania tego szlachetnego narodu zawi
sły i równowaga polityczna świata, i tryumf 
p iaw a narodów, i zniesienie prawa zaboru, i u- 
stanie arm ji stałych, a tern samem rozwój nor
malny cywilizacji."

Następnie, przytaczając okiucieństwa, popeł
niane przez moskali w Polsce, tak  dalej mówi 
ten dziennik francuski: ,*•.. .

„Czyliż Europa, w dziewiętnastym w ieku, 
ma dalej przypatrywać się obojętnie tym okro
pnym rzeziom?

„Niechaj nam wybaczą czytelnicy, żeśmy j e 
szcze raz powrócili do tych rozważań wyższego 
rzędu. W nich to powinniśmy szukać punktu 
wyjścia naszej polityki, a chodzi głównie o to, 
aby w tak  ważnych okolicznościach, w jak ich  
się obecnie znajdujemy, niedopuścić, by je  stra
ciły z oczu opinja publiczna i rządy.

„Nie, Europa nie dopuści wytępienia Polski. 
Moskwa i Prusy nie odsuną je j wobec najw ięk
szego obowiązku zbiorowego, ja k i kiedy miała 
do wypełnienia. Otrzymane dobrodziejstwa i 
interes przyszłości, wszystko nas skłania, wszy
stko nas obowiązuje do rychłej, energicznejfin
terwencji na korzyść tego zbyt długo opuszczo
nego narodu.

„Kwestja ia przedstawia nam się pod in
nym względem, który nie mniej jes t ważnym. 
Krew płynie strumieniami w P o lsce ; Moskwa 
depce tam codziennie najświętsze prawa jądz- 
k o śc i; to barbarzyństwo rozwija się tam z całą 
siłą i z całą wystawnością! A czyliżby nam 
przebaczono kiedy, nam Francuzom , Anglikom, 
Austrjakom, Włochom, Skandynawom, żeśmy z 
dwoma miljonami żołnierzy w naszych kosza
rach, wahali się na podobny widok bronić cywi
lizacji przeciw dzikości, wolności przeciw despo
tyzmowi, prawa przeciw  sile zw ierzęcej?"

Sićcle nie wiemy już poraź który rozpisuje 
się nad planem kam panji francuzkiej w Polsce.

Gazette de France legitymistyczna, sprzeciwia 
się kongresowi a woła o interwencję zbrojną, 
kończąc patetycznie: „Czyż to Francja przestała 
być córą najstarszą kościoła i sędzią narodów? 
Papieztwo i Polska odpowiedzą kiedyś na to 
pytanie."

Jedna tylko la France, reprezentująca cią
gle jeszcze politykę nadw orną cesarza, gubi się 
w nadziejach i otusze, że wszystkie trudności 
spraw y polskiej zostaną załatwione na drodze 
pokojowej.

Przyznamy się, iż wolelibyśmy stokroć, by 
wszystkie dzienniki półurzędowe w tej chwili 
pisały w tym samym duchu, niżeli — jak to  czyni 
Morning Post angielską i Patrie, organ W alew
skiego — by się siliły na niewczesne a  próżne 
inwektywy przeciwko Moskwie.

Bardzo politycznie pod tym względem po
stępuje sobie Times loudyński. Powiada, że An- 
g lja  nie może i nie chce prowadzić wojny z Mo
skw ą o Polskę. Żąda, by ministrowie ani organa 
ich ni słówkiem nie ośmielały Polaków do trw a
nia w usiłowaniach powstańczych, gdyż ze strony 
Anglji będą omyleni w swyeh nadziejach, jeżeli 
jakow e żywią... W chw ili, kiedy Moskwa de
cyduje się, czy ma przystać lub nieprzystać na 
warunki mocarstw, język  taki ze strony Timesa 
m a w ielką donośność bałamucenia, gdyż Times 
ju tro  wręcz coś przeciwnego napisze.

Podobnież lorda Kussela z dnia 8. czerwca 
protest przeciwko interwencji zbrojnej — i 
to odkładanie obrad nad adresem do królowej 
w parlamencie angielskim  aż do chwili nadejścia 
odpowiedzi moskiewskiej — nie je s t bynajmniej 
oznaką obojętności i zimna angielskiego.

Ziemie Polskie.
Kraków dnia 26. czerwca.

(SKI) W czoraj u nas w Krakowie działo się 
na rynku i na Szewskiej ulicy prawie to samo, 
co przed dwoma laty w W arszawie. Rzecz tak 
się miała. Umarł jak iś  ajen t policyjny, który 
niegdyś za denuncjację czy za przyaresztowanie 
pewnego ucznia, obity został kijami i wpadł z 
tego powodu w chorobę, na k tórą nareszcie 
umarł. Głośniejsza część naszego miasta, dowie
dziawszy się o nastąpić mającym pogrzebie 
zmarłego, zebrała się tłumnie n a  ulicy Szewskiej, I

gdzie nieboszczyk ajent leżat na k a ta fa lk u , i 
obrzucając najprzód błotem wieko jego trumny, 
krzycząc i świstając wzbraniała spełnienia na 
nim chrześcjańskiego obrządku pogrzebowego, 
manifestując od siebie, że taki człowiek nie 
w art być pochowanym na świętem miejscu , że 
miejsce dla niego na Grzegórzkach. Przesadny 
zapał hałaśliwej młodzieży ulicznej doszedł do 
tego stopnia, że przybyły do eksportacji ksiądz, 
oraz karawan, oddalili się przed natłokiem gw ar
nego tłumu, robiąc bardzo roztropnie, bo nie na
stręczając sposobności do nowych krzyków i nie
dorzecznych już  nawet exp!ozyj. Inaczej sobie 
potem postąpiła c. k. policja, k tóra sprowa
dziła wojsko, a to kolbami zaczęło rozganiać tłu 
my. Skutek w takich m zachbyw a zawsze jed n a
ki: zamiast ustąpić bagnetom, gromady ciekawych 
zwiększały się coraz bardziej i wkrótce cała ta  
część miasta przepełniona została publiką. W oj
sko pod komendą ajentów i policjantów zaczęło 
rozganiać tłumy kolbami, Szew ską ulicę otoczyło 
tak, że nikogo na nią nie wpuszczało, a co naj
gorsza chwytało przechodzących lub zatrzymu
jących się na chwilę i odprowadzało na odwach. 
Było też kilka w ypadków , na które oburzył 
się najspokojniejszy umysł naw et c. k. urzęd
ników. O godzinie 5 stan oblężenia się nie zmie
nił, tylko szeregi wojska wypędzały nieustannie 
ludność przechodzącą po rynku. W tym czasie 
uczniowie z gimnazjum powracali do domu. Dwóch, 
może trzynastoletnich złapał jak iś  policjant i bi
jąc  i popychając pędził przed sobą. Kapral z w oj
ska liniowego ujął się za niewinnymi, zreflektował 
policjanta, i za to zaaresztowano kaprala; poli
cjant krzyczał na niego, że sam buntuje......
Dwóch obywateli stało sobie koło Sukiennic. 
Przechodzi ajent policyjny, a oni spojrzeli na 
niego Przybiega do nich i z surową miną za
pytuje się: czemu się tak  buntowniczo patrzą. 
Mina obywateli byłaby powodem areszluwania, 
gdyby nie ich zdrowy rozsądek, który nakazał 
im odwrócić się od ajen ta i spokojnie udać się 
w inną stronę. Obywatele owi mogą w razie 
potrzeby wskazać ajenta. Co cbwiia widziałeś a re
sztowanych , prowadzonych szybkim marszem 
na odwach. Tu wzięto akadem ika w czapeczce 
zwanej kepi, tam dziewczynę idącą po bułki do 
Bartla, tu znowu powracającego do domu loka
tora. I trwało tak  do godziny 8 1/,-, w tym cza
sie, nie wiedzieć z jakiego powodu, ściągnięto 
wojsko z rynku, ale ulica Szewska była jeszcze 
zamkniętą.

Ciało nieboszczyka otoczone silną strażą po
licji, pogrzeb odłożony nie wiadomo na kiedy. 
I otoż macie obraz wczorajszej trwogi naszej.

Czytamy w Dzienniku Poznańskim;
Z  Kaliskiego 21. czerwca. Nowe dowody 

przychodzą, że Moskwa w wojnie z nami ma się 
za "uwolnioną od wszelkich praw i zwyczajów, 
które są przez cywilizowane narody przyjęte i 
szanowane, nawet w tak  wyjątkowym stanie, 
jakim  jest stan wojenny. Jeden z naszych mniej
szych oddziałków formowa? się w lasach w Wie- 
luńskiem. Siły jego niewielkie polegały głównie 
na strzelcach" i kosynierach. Garstka ta wzma
gała się zwolna i miała uróść w znaczny od
dział. Tymczasem czujna Moskwa wcześnie przez 
denuncjantów o tern uwiadomioną została. Nie 
znając jednakże dokładnie liczby naszych, wzmo- 
cnionemi siłami napaść postanowiła. W tym celu 
część załogi kaliskiej i wieluńskiej w niedzielę 
14 t. m. wyruszyły i posuwając się jednocześnie, 
skoncentrowały się niedaleko Węglowie. Tak 
zjednoczone siły wynosiły około 1000 piechoty 
ze strzelcami, 300 kozaków i 4 armaty. Nasi 
z wieczora o tych ruchach uwiadomieni, ruszyli 
z miejsca i według rozkazu ku lasom lututow- 
skim posuwać się zaczęli. Te mauewra trwały 
aż do południa dnia następnego t. j . poniedział
ku nasi dotarli już o dwie prawie wiorsty od 
miasteczka Lututowa. Moskale prowadzeni przez 
biegłych szpiegów zbliżyli się na strzał karab i
nowy, poczem padły niebawem pierwsze strzały 
z ich strony. Nasza garstka, niezmiernie znużona, 
w tak krytycznem położeniu dzieli się na dwa 
oddziały, jeden z nich przeważnie składający 
się z kosynierów pod dowództwem Korytyńskie- 
go przyjmuje bitwę w tem miejscu i z mężnem 
sercem czeka sił moskiewskich, podczas gdy 
drugi, liczący głównie strzelców, mających tylko 
po 5 nabojów pod dowództwem T atara (pseu
donim) postanowił iść na przebój, i w ten spo 
sób ratow ać broń i judzl. Czas ku temu był 
największy, bo konnica moskiewska otoczyła 
już prawe skrzydło naszego oddziału. T atar ro- 
towym ogniem przywitać kazał nieprzyjaciela i 
w ten sposób otworzył sobie wolne przejście 
przez jazdę nieprzyjacielską. Tatar ze swoimi 
strzelcami miał czas przerżnąć się w  głąb lasu.

Inny całkiem los spotkał drugą p<dowę na
szego oddziału. Składał się on, jak  powiedzie
liśmy, głównie z kosynierów, i nie liczył więcej 

jak  120 ludzi, siły zaś moskiewskie dochodziły 
według wyżej zrobionego zestawienia do 1300. 
Korytyński, dowódzca naszej garstki, energiczne- 
mi słowy zachęca dzielną wiarę do walki i sam 
rzuca się z nieustraszonością lwa naprzód- Tym
czasem moskiewscy żołnierze powychodziwszy z 
krzaków, gdzie się dotąd ukrywali, otoczyli na
szych zewsząd nieprzełamanym łańcuchem. Opór 
naszym zdał się niepodobnym. Rzucają więc 
broń i proszą o pardon. Moskiewska tłuszcza 
czeka na wyższy rozkaz, co zrobić w tem po
łożeniu. Ten nienawem przychodzi — i na w ie

czną hańbę dla oręża moskiewskiego brzm i: 
w pień wyciąć buntowszczyków ! T ak  upowa
żnione zbiry rzucają się z wściekłością tygrysa 
na naszych bez broni i na kolanacb “ Scen na- 
stępujących żadne pióro opisać nie je s t zdolne.

Podam tylko rezultata tej wiekopomnej rzezi, 
o których sumiennie się przekonałem, i za których 
autentyczność ręczyć mogę. Na placu bitwy zo
stawili mosKale 64 zamordowanyh i 46 najstra
szniej poranionych, czterech tylko wzięli do nie
woli. T ak  zabici ja k  i ranni leżeli do naga ob
darci. Trupów i rannych detalicznie oglądałem, 
ani jeden  z nich nie ma mniej ja k  cztery rany, 
ran postrzałowych ledwo k ilka naliczyć można, 
reszta są rany od pchnięcia bagneta lub od pa
łasza, niektórzy noszą na sobie do dziewięciu ran, 
rany piersiowe i brzuchowe przeważają. Między 
trupami widziałem dwóch, u których czaszka n a j
zupełniej wyłamana i mózg wyrwany, u kilku g ar
dła były poderżnięte. U wszystkich prawie są znaki 
widoczne kolbowania lub uderzeń podkowami. 
Rannych zbierać nie pozwolono aż do nadejścia 
wyraźnego rozkazu oc pułkownika. Tem zada
niem zajęła się z poświęceniem, wrodzonem n a
szym wielkodusznym Polkom , pani Taezanow- 
ska, na której terytorjum całe zajście miało 
miejsce. Rannych przewieziono niebawem do 
lututowskiego dworu, gdzie ich umieszczono i 
wszelkiemi wygodami, o ile w pierwszej chwili 
było możliwem, otoczono. Pierwszą pomoc otrzy
mali nasi ranni od zacnego wojskowego lekarza 
pułku scblusselburgskiego, który opatrzywszy 
najprzód swoich, aż do późnej nocy niósł pomoc 
lekarską naszym. Między rannymi ani jednego 
nie masz, któryby był lekko ranny, i w pierw 
szych zaraz 40 godzinach umarło z nicn 11, a 
według zdania, lekarzy, umrze jeszcze podobna 
liczba. Dowódzca Korytyński, uniesiony z cięż- 
kiemi rany z placu boju, skonał z w ielką przy
tomnością umysłu we 24 godzin po walce. Z 
osób więcej znanych poległ prócz Korytyńskiego, 
któryś z Unrugów, który nosił na sobie znaki 
9 ran, reszta składa się z naszych włościan i 
mieszczan małych miasteczek. W środę koło 
południa udbył się pogrzeb nieszczęśliwych ofiar 
wśród licznego udziału chłopów i żydów; do 40 
księży zjechało się na ten smutny obrzęd; dla 
wszystkich zdołano jeszcze zrobić trumny.

O wyprawie pułkownika Łapińskiego za
mieszczamy następujące urzędowe doniesienia 
Sztokholmskiej Gazety Pocztowej:

„Wisby 15 czerwca god. 7 min. 15 przed 
południem.

„Okręt duński Emilja pod dowództwem 
kapitana Wilken, lądował wczoraj przed połu
dniem przed Klinteham. Było na nim 88 ludzi 
pod pułkownikiem Łapińskim. Przybył on na 
brzeg w czółnie wraz z kilkoma oficerami. Opo
wiadali, iż przed 11 dniami odpłynęli z Kopen
hagi, chcieli lądować na jakiem ś wybrzeżu mo- 
skiewskiem, pizyczem utonęło kilku luazi, w sku
tek  czego zaniechali lądowania. Szukali pier
wszego lepszego portu i zawinęli w Klinteham, 
gdzie chcą z powodu zmęczenia przez kilka dni 
wypocząć. Wzbroniono do dalszego rozstrzygnię
cia komunikacji między okrętem a  lądem. Kom- 
panja strzelecka z Klinteham je s t przeznaczoną 
do utrzymania spokoju."

Drugi telegram był tej treści: „Wisby 15 
czerwca 7 god. 40 min. po południu. Pułkownik 
Ł apińsk i chce swoich ludzi w dwóch oddziałach 
przez Sztokholm i Gothenburg przeprowadzić 
do Anglji. Sekretarz rządu krajow ego udał się 
do Klinteham. ‘

Nareszcie nadszedł trzeci telegram: „Wisby 
16 czerwca god. 8 min. 40 przed południem. 
Zaraz po odejściu pierwszego doniesienia cała 
załoga polska Emilji przybyła na rozkaz puł 
kownika Łapińskiego czółnami okrętowemi na 
ląd, zamierzając z powodu panującej słabości 
przez kilka dni wypocząć. Prócz oficerów i le
karza wszyscy są "bezbronni. Rozkwaterowali się 
w dwóch miejscach, a konzul Hertz dał im do 
dyspozycji magazyn. Niemożna ich było zakw a
terować po domach. Pieniędzy im nie brak; za 
wszystko płacą gotówką."

Załoga ta  przesiadła w Sundzie na południe 
od Landskrone z innego okrętu na statek Emilja. 
Kapitan oznajmił, że na statku znajduje się nieco 
broni, kul i prochu. Lądując pod Połągą utonęło 
24 ludzi. Ponieważ niebyło wody i żywności, 
wrócili, chcąc się udać napowrót do Sztokholmu.

Rząd szwedzki posłał potem następujący te
legram do Wisby:

„Ponieważ pułkownik Łapiński odpłynąwszy 
z Malmó, gdzie otrzymał zapomogę z funduszów 
publicznych, wraz z ludźmi zobowiązał się opuś
cić Szwecję, a pomimo tego powróciwszy, chce 
się udać do Anglji, rząd królewski zezwala 
na to, lecz nie przez Gothenburg i Sz okholm, 
ale parowiec Kome ma się udać i  Karlskrone 
do Klinteham i zawieść Łapińskiego z ludźmi i rze
czami do którego z portów angielskich; kr. dowódca 
ma zarządzić, ażeby wszelką broń, znajdującą się 
na statku, oddano władzom do przechowania aż 
do nadejścia statku, do którego to czasu ludzie 
ci nie m ają opuszczać Klinteham. Podp. Mar 
derstrom, Platen, Malmstem, Bredberg, Eckstrom."

Admirał w Karlskrona dostał zarazem roz
kaz odesłania do Klinteham statku narowego 
O raedd.

Koln. Ztg. podaje w korespondencji ze 
Sztokholmu następujące szczegóły o tej wyprawie: 
„Nadeszła wiadomość, że na duńskim szonerze 
Lauritz ( hristensen odpłynęli Polacy 4. b. m. 
z Malmoe oez Broni mimo Helsingor w kierunku 
północnym. Już dawno wiadomem tu byio , że 
zam ierzają lądować pod Połągą. Natychmiast 
więc telegrafowano z Helsingor o odjezdzie i o 
kierunku wyprawy. Na wyspę Gothland przy
byli zaś statkiem Emilia z pod Połągi. Poka
zuje się więc teraz, że cała wyprawa przeniosła 
się po drodze ze statku Lauritz na parowiec 
Em ilia, który naładovaany bronią czekał na 
nią w miejscu umówionem. Że zmiana ta uszła 
uw adze moskiewskich statków obserwacyjnych,

jest rzeczą pewną, a da się lylku tem wytłuma
czyć, że Łapiński był w Kopenhadze dobrze za
wiadomionym o ich ruchach. Udało się mu 
przybyć niepostrzeżenie do brzegu i miał lą
dować blizko Połągi. Łapiński udał się najprzód 
z trzema towarzyszami czółnem w celu rekogno- 
skowania brzegu, zatrzymał się tam kilka go
dzin, a dowiedziawszy Bię, iż w poblizkości nie
ma nigdzie moskali, dał rozkaz do lądowania. 
Obrał do tego 24 najodważniejszych ludzi, mię
dzy tymi 16 Francuzów, Tymczasem wywróciła 
się łódka i wszyscy utonęli. Okoliczność ta 
równie jak  i niepogoda zmusiły go_ do oddalenia 
się od brzegu. Łapiński chciał powrócić do 
Sztokholmu, na co jednak  kapitan okrętu, który 
za przewóz otrzymał nagrodę 2000 ta la ró w ,'ża 
dną m iarą nieeheiał przystać,' obawiając się kon
fiskaty okrętu , popłynął ku zachodniej stronie 
Gothlandji i wylądował tam w nocy z 14. na 15. 
b m. Podług innych brak wouy i żywności, ró
wnie ja k  i słabości miały być przyczyną lądo
wania tam." Co dalej się stało, widać z telegra
mów powyższych.

Syn H ercena, wydawcy K ołokoła, opuścił 
Sztokholm, podczas gdy Bakunin zajmuje się tam 
jeszcze tłumaczeniem na język  szwedzki różnych 
odezw rewolucyjnych, które m ają być wysłane 
do Finlandji. Rozrzuceniem Kołokoła po ca
łej Moskwie nie uzyskał wielkiego skutku.

Nouvelliste de Marseille donosi ze Smyrny 
pod dniem 16 b. m. co następuje-' „Polski puł 
kownik KieszkowsKi uorganiżował tu za pozwo ■ 
leniem rządu z wychodźców polskich mały kor
pus w liczbie 267 ludzi, którym dozwolono no
sić jednostajny polski uniform narodowy, ale bez 
broni. Kieszkowski, który opłaca regularnie swo- 
icb ludzi, oczekuje jeszcze kilku oficerów z Kon
stantynopola, poczem zamyśla odpłynąć z swoim 
oddziałem paropływem towarzystwa Messagerie 
imperiale do Marsylii, a z Francji dostać się 
przez Szwajcarję do Polski. D yrekcja tego to
warzystwa postanowiła ze względu na cel pa- 
trjotyczny tej wyprawy, przewieźć korpus Kic- 
szkowskiego bezpłatnie do Marsylii.

Nr. 2. tajnie wychodzącego pisma w W ar
szawie „Polska" wzywa Polaków do pilnego do
wozu broni. Dalej zamieszcza artykuł o polity 
cznej słuszności sprawy polskiej i stan obecny 
działań dyplomatycznych w sprawie polskiej, a 
nareszcie donosząc c morderstwach, popełnionych 
ostatniemi czasy przez moskali, oznajmia, iż od
tąd Polacy muszą tak samo postępować z uję
tymi moskalami

Kronika zamieszcza ciekawy dokument do 
zdarzeń ostatnich, który pospieszamy zamieścić 
w piśmie naszem Jest to list Hebdy, kontrolora 
głównego skarbu królestwa Polskiego, do m ar
grabiego Wielopolskiego, wyjaśniający nieco spra
wę z zniknionemi m ilionam i: *

„Lubeka 16 czerwca 1863. Margrabio I Przez 
lat trzydzieści służyłem w wydziale skarbowym; 
zdawało mi się, że tym sposobem pod każdym 
rządem, nawet pod moskiewskim, mogę być po- 
żytecznyhi ójCżyznie,” lnogę w obec zatracenia 
istności je j politycznej, czuwać nad je j całością 
materjalną, finansową, pieniężną. Do r. 1861 po
łożenie było pozornie znośne. Od czasu jednak  
pamiętnych wypadków lutego, postępowanie na
jazdu stało się okropnem. Obracanie funduszów, 
w pocie czoła przez obywateli kraju  składanych, 
na wymysły ciemięztwa, szpiegostwa i ncisku, 
krwawiło serce każdego Polaka, a szczególniej 
moje, który byłem obowiązany w tych niecnych 
operacjach czynny brać udział. Ileż raz>y podzi
wiałem cię margrabio, że ci tak łatwo przyszło 
zaprzeć się ojczyzny i imienia P olaka!

„Przez całe życie moje nie zasłużyłem się 
niczem ojczyźnie Dziś więc, wobec usiłowania 
narodu wyjarzmienia się z pod caratu, powzią
łem zamiar uratować resztę narodowych fundu 
szów od niecnej grabieży. Przy współudziale 
zacnych mężów, którzy nad wyswobodzeniem 
Ojczyzny pracują, Bóg pobłogosławił moje przed
sięwzięcie, i dziś przepędzę resztę dni życia 
mego spokojnie, daleki od wyrzutów sumienia, 
jak ie  zimnym synom ojczyzny towarzyszyć muszą.

„Piszę do ciebie margrabio dla tego tylko, 
aby was w napadzie mściwości wstrzymać od 
zatracenia kolegów moich, którzyby dali ja k i
kolwiek powód do podejrzeń, u

„Wszyscy są oni niewinni, a naruszenie ich 
spokojności, powiększyłoby tylko długi wykaz 
podłości, jakich  się już dopuściłeś i jeszcze pe
wno dopuścisz m argrabio.— H e b d a ."

Kromka donosi:
„Kozacy odbywali rewizję w Wilanowie, Słu

żewie i Zawadach, dobrach hr. Augusta Poto
ckiego pod W arszawą. Najbliższe szczegóły m a
my o Wilanowie. We wtorek 16. b. m. o lszej 
po północy przyszło dwie sotnie kozaków z puł
kownikiem, majorem i kilku oficerami, obsta
wiwszy cały Wilanów, o 3ciej zbudzili wójta i 
kazali mu się wszędzie prowadzić, rewidując ja k  
najściślej pałac, szpital, browar i każdą chałupę 
na wsi itd. szukając ja k  się zdaje tylko ludzi. 
Rewizja trw ała od 3ej aż do 8ej z rana, która 
bardzo szczęśliwie się skończyła, gdyż nic nie 
znaleziono, ani nikogo nie aresztowano. Kozacy 
sprawowali się bardzo spokojnie, a naw et grze
cznie ; zapewne przez wzgląd na to, że w W ila
nowie był przyjmowany ich car, a może dla bli
skości Warszawy, a nareszcie dla tego, że nic i 
nikogo nie znaleziono. Zdaje się, że ta  rewizja 
nastąpiła w skutek jakiejś denuncjacji, o 
której nawet sam pułkownik się wyraził."

  i

t  W iednia.
Wiedeń ania 26 czerwca.

-  (? ), Posiedzenie dzisiejsze zwabiło wielką 
ilość słuchaczów, tak  że wszystkie galerje były 
przepełnione. Lawy ministerjalne niemal wszy
stkie obsadzone. W loży cesarskiej trzech arey- 
książąt. To wszysrko z powodu rozpraw nad 
projektem a d re su , jako  odpowiedź na mowę 
tronową. Zdaje się że tylko wzmianka o spraw ie



polskiej w adresie, była przyczyną tak  licznego 
zebrania ciekawych. Po załatwieniu czytania 
protokołu i innych bieżących spraw malej w a
gi , przyszło do ogłoszenia złożenia mandatów 
posłów czeskich, pp. Griinwalda, Zaka i Tomka, 
a później podanie jedynastu Czechów, pomiędzy 
tymi W ład. Riegera, Zeleniego, Pracheńskiego, 
S tanka i drugich. Podanie to zawiera w sobie 
całe usprawiedliwienie kroku, k tó ry  przedsiębio
rą, nie chcąc należeć do Rady ściślejszej, dopóki 
ta nie zostanie pełną. W tym razie obiecują za
jąć  swe miejsca z pewnością. Prezydent, nie 
chcąc sam rzeczy rozstrzygać, pozostawił Izbie 
decyzję, a po zapytaniu, czy Izba uważa krok 
Czechów pismem tem za usprawiedliwiony, chciał 
cała sprawę tym sposobem niby załatwić. W 
przeciwnym razie postanowił użyć przepisów re 
gulaminu, wezwać posłów czeskich i czekać na 
odpowiedź 14 dni, po upłynieniu terminu uważać 
zaś wspomnionych posłów jak o  rezygnujących 
na swe mandaty. Przed głosowaniem poseł Zy- 
blikiewicz zażądawszy głosu, oświadczył w imie
niu polskiego ko ła , że z powodów łatwych do 
zrozumienia, Polacy wstrzymują się od głosowa
nia w tej sprawie. Toż samo u czyn ił Prażak, 
poseł morawski, w imieniu swych kolegów kilku. 
Izba nie uznała tego tłumaczenia za dostateczne. 
Dla tego prezydent postąpi sobie wedle regula
minu z posłami czeskimi. Nikt za Czechami nie 
powstał, owoż tym sposobem załatwiono te 
sprawę drażliwą, o której wiele dałoby się 
powiedzieć.

T eraz przystąpiono do rozpraw nad projek
tem  kom isji adresow ej. Spraw ozdaw cą był Gi- 
skra, który pokrótce w yraził stanow isko, ja k ie  
kom isja ta  w obec m ow y tronowej i w ypadków  
europejskich, m ianow icie polsk ich  za ję ła . D o o- 
ffólncj debaty zap isali się: T sehabuschnigg, Kra- 
in iec, n iem ieck i p oeta  nie bez ta len tu , potem  
B e r g e r , obrany na m iejsce ś. p. P illersdorfa, 
Kuranda, G rocholski, W ężyk , P rażak  i  Riehl. 
Tsehabuschnigg przem aw iał bardzo krótko i to 
nad ustępem  w adresie, który o spraw ie polskiej 
w spom ina; ośw iad czy ł w  im ieniu k o legów  sw oich  
w spółczucie dla polsk iej spraw y, żąd a ł autonomii 
dla K on gresów ki i zaw arow ał n ietykalność pań
stw a , życząc w ypadkom  dobrego pow odzenia. 
Berger m ówił o sprawie niem ieckiej i p o lsk iej, 
iako o sprawach zew n ętrzn ych , tudzież o w ę 
giersk iej, ja k o  w ew nętrznej. W  spraw ie polskiej 
zajał stanow isko spraw iedliw ości i  ludzkości i 
zak oń czył życzeniem  odbudow ania P o lsk i. Mó 
■•wił p ięknie i gorąco za polską  Sprawą, co ma 
tem W iększe znaczen ie, poniew aż B ergera uwa- 
źaia tutaj za bardzo zd o ln ego , m ającego w iele  
tronników w  W iedniu. B erger najp iękniej za  

Stani p illersdorfa. G rocholskiego m ow a zrobiła
w Izbie wielkie wrażenie. Podniósł on w mej
T a l, spraw ę p o lsk ą . ™>'"“  K»rąoo i bardzo 

dobrze.
b u ch a n o  go  z najw iększą  u w agą  i podzię

k o  w  docznie zdania przezeń w yrażone W y
nikiem  rozumowań politycznych jeg o  je s t  k on ie
czność szybkiej pom ocy i  restauracja całej P o l
ki Mowa ta n a leży  n iezaprzeczem e do n ajlep 

szych m ów parlam entarnych w  polskiej spraw ie. 
W iecei o niej n ie p iszę , bo ją  później zapew ne  
w  całej rozciągłości w gazec ie  sw ojej umie- 

£Cicie.
PO G rocholskim  m ów ił W ężyk . M owa je g o  

ic„t rów nież dobra, obejm ująca spraw ę w całej 
łni ‘ a 'e W ężyk  m ów ił dziś dość nie g łośno i 

w alczy  okropnie z n iem czyzną. W  p rzedstaw ie
niu przedmiotu stanow i to stronę ujem ną m ów cy. 
S zk od a  iż wypadło W ężyk ow i m ów ić zaraz po 
G rocholsk im , albow iem  dla tego  nie p od o ła ł u- 
trzym ać na równi u słuchaczów  u w agi i w raże
n ia  jakie G rocholskiego przem ów ienie w yw arło . 
Zapom niałem  dodać, iż  przed  G rocholskim  zaraz 
po B ergerze m ów ił Kuranda o polsk iej spraw ie  
ty lko, ale ze stanow iska czysto  austrjacluego. 
C ieszy  się  z opuszczenia przym ierza św . przez  
Austrje i przychylen ia sie  do państw  zachodnich. 
Mówi przeciw  M oskw ie, ja k o  n ieprzyjaciólce n aj- 
W1?k ?zej istn ienia A ustrji; zastrzega sobie zaś 
Po oj i ca łość państw a austrjackiego. Prażak  
wspom m a 0 n iekom petencji z lekka, o n iezw o
łaniu sejmu w ęg ie rsk ie g 0  . k r0ack iego , u bezp ie
cza  Się przeciw  c 2ynionym  zarzutom  panslaw i- 
Btycznym i dodaje iż  n ie b y t y  o tej napom ykał 
okoliczno c i , g  y  y  jej z pvawej Btrony (G ro
cholsk i i W ężyk ) m e podniesiono Z tam tej Strony 
(centralistycznej) u w aża łb y  b ył 2arzut tfin za  

nieznajom ość stosunków . Z akończył zaś Prażak  
iż  w razie niedopełnienia posłannictwa Austrji 
względem Sławian, można się spodziewać osta
tecznie tego, co mieści w sobie tendencja pan- 
slawistyczna. Do tego oświadczenia P rażaka 
przystąpił Toman, Krainiec, w zupełności, a po
nieważ Riehl zrzekł się głosu, oświadczył p r e 
zydent ogólną debatę za ukończoną, oznaczył na 
dzień jutrzejszy posiedzenie i dalsze rozprawy
szczegółowe nad adresem i zamknął dzisiejsze 
posiedzenie.

K r o n i k a .

* Nabożeństwo za s. p . Leona Frankowskiego odbyło 
się wczoraj u 0 0 .  dominikanów przy nadzwyczaj licznem 
zebraniu.

* (Proces p. Karola Cieszewskiego). Przeciw w yro
kowi tutejszego c. k . s§du wyższego, którym skazano 
byłego redaktora  Czytelni dla młodzieży, p. K arola 
Cieszewskiego, jako winnego zbrodni stanu na trzy  lata 
ciężkiego więzienia, odw ołał się tenże do s§du najwyż
szego w Wiedniu. S$d najwyższy jednak potw ierdził 
w yrok drugiej instancji w drodze prawnej, i ty lko na mocy 
przyslużającego mu praw a nadzwyczajnego łagodzenia 
kary  zniżył takow§ na rok ciężkiego więzienia- Że je 
dnak p. Cieszewski wykazał się jako  jest cliory, w strzy
mywano się z wykonaniem wyroku. Lecz przed trzem a 
dniami zesłano do niego komisję do sprawdzenia choro
by. Lekarze potw ierdzili, iż jes t słabym. Pomimo to 
dnia 25. b. m. zesłano do niego niespodzianie woźnego 
ze strażnikiem, którzy go już nie odstąpili i wieczorem 
do szpitalu kryminalnego w Brygidkach odwieźli.

* (Proces Dzwonka.) Redakcji Dzwonka wytoczo
no proces o zakłócenie spokojnoSci publicznej przez umie
szczenie artykułu p. t. „Kościuszko i chłopek*.

* (Pieśni na nutę polską w ruskich cerkwiach). Mimo 
zapewnień Słowa i jego koterji, iż duchowieństwo ru 
skie nie ma żadnej syrapatji dla Polski, mimo jego po
wiedzenia-. „My z naszoj storony ani hrudoczki ne dolo- 
żym do odbudow ania Poiski“, mimo twierdzenia apoka
liptycznego autora apologji obrzędowców, że w szkołach 
ruskich nie usłyszysz „Boże coś Poiskę“, lecz usłyszysz 
ty lko  „Boże, chrani earia“, pokasuje s ię , iż bracia Ru- 
sini nie są tak  całkiem nieprzychylni żywiołowi polskie
mu, czego najlepszym dowodem jest ta  okoliczność iż 
dziekan w Bóbrce w Brzeżariskiem, troskliwy o utrzym a
nie pieśni cerkiewnych w dawnej czystości, widział się 
zmuszonym, wydać kurendę do podwładnego duchowień
stwa greckiego, w której podnosząc, iż w niektórych 
cerkwiach dekanatu bobreckiego wchodzą w nżywanie 
pieśni nabożne na nótę „Boże coś Polskę" i wstrzymu
jąc się, jak mówi, od dalszych uwag, zakazuje surowo 
wprowadzenie „w cerkwiach nowości" i podkopywanie 
„starej poważnej budowy pięknych pieśni ruskich nowe- 
mi nutami, nieodpowiedniemi duchowi pieśni", gdzie zaś 
już podobną nutę zaprowadzono, każe ją  usunąć „powa
g ą  roztropną-, „aby urząd dekanalny nie potrzebyw ał 
występywać w tej mierze od siebie, pociągając księżj' 
do odpowiedzialności, diaków zaś z ioh posad usuwając,"

* (Dzieło zakazane). Między dziełami zakazanemi 
świeżo przez c. k. sąd krajowy w sprawach karnych w 
Wenecji znajduje się jedno tyczące się Polski wydane w 
r. b. w Medjolanie, p. t. „Lc glorie e le sventure dellą 
Polonia narrate al popolo italiano da uu esule". (Świe
tne powodzenia i nieszczęścia Polski, opowiedziane ludo
wi włoskiemu przez wygnańca). Dzieło to  poszlakowane 
jest o zbrodnię stanu w inyśl 8. 58 lit. c kod. karn

* (Studenci polscy na wszechnicy w rocław skiej) Jak  
świadczy ogłoszenie na czarnej tablicy na wszechnicy 
wrocławskiej, opuściło stolicę Szlązka pruskiego do 30 
uczniów polskich. R ektor i senat uniwersytecki w zyw ają  
ich pod kar^ wykluczenia z liczby uczniów, aby dali o 
sobie wiadomość w przeciągu dni 14.

O sta tn ia  p o c z ta .
Czas przynosi z pola walki wiadomość o 

małej utarczce, ja k a  zaszła dnia 24. t. m. przy 
kolei żelaznej z W arszawy do Granicy blisko 
Radomska, i głuchą wieść o większej potyczce 
w Kaliskiem pod Widawą w d. 20 t. m. Co się 
tyczy utarczki z dnia 24., mały oddział strzel
ców konnych polskich z sieradzkiego powiatu 
uderzył na 80 żołnierzy piechoty moskiewskiej, 
konwojujących pociąg jad ący  z W arszawy do 
Granicy, zatrzymany za Radomskiem przez wy
jęcie szyn. Prócz lokomotywy, jeden wagon 
wiozący żołnierzy został zgrucliotany, a równo
cześnie nadbiegająca jazd a  zaczęła strzelać do 
wysiadającej piechoty moskiewskiej, z której 
padło 4 zabitych i 4 ranionych, a z polskiej 
strony dwóch raniono jeźdźców. Gdy piechota 
uszykowała się między wagonami, jazd a  niemo- 
gąc je j stamtąd wyprzeć, odstąpiła, a moskale 
wzięli jednego w niewolę,1 który padł z koniem 
zabitym i którego miano za poległego. Nieszczę
ściem, także podmaszynista przy zgruchotaniu lo
komotywy ma jednę nogę strzaskaną.

0  bitwie pod W idawą pisze Osts. Z tg .: „Bi- 
twa wszczęła się d. 20 b. ni. o świcie i trwała 
przez cały dzień. Ze strony moskiewskiej na
cierało 3000 ludzi i 4 działa , u strony polskiej 
równa liczba (co je s t zwykłą przesadą u tego 
dziennika, zapominającego nadto, że Polacy nie 
mają dział). Moskale nadciągnęli z trzech stron, 
od Sieradza, Wielunia i Kalisza. Polacy walczyli 
pod dowództwem Oksińskiego i Taczanowskiego. 
Z obu stron bito się zacięcie. Rezultatem walki 
była klęska Polaków , z których wielu miało po- 
ledz lub dostać się do niewoli. Niemasz wsze
lako bliższych jeszcze o stratach doniesień li
czebnych. Również potrzebuje jeszcze potwier
dzenia wieść, jakoby  w skutek bitwy część mia
steczka W idawy miała spłonąć.“ Są to więc do
niesienia, na pogłoskach niepewnych oparte, a 
pochodzące z nieprzyjaznego obozu.

Ostaeutsche Ztg. zaś pisze zupełnie przeci
wnie : „Ze źródeł polskich upewniają, że Tacza
nowski otrzymał plac b o ju , zadawszy wielką 
klęskę moskalom, z których poległo 180 zabi- 
tych i stósowna liczba rannych , podczas kiedy 
Polacy stracili tylko 20 zabitych." Praw da bę
dzie zapewne leżeć pośrodku. Taczanowski w al
czył i trzymał się do nocy. Moskale za nadej
ściem nocy uie lubią nigdy prowadzić dalej bi
twy, ani nawet ścigać pobitych. Musieli 8ię 
więc cofnąć, a tymczasem Taczanowski, j  eź li się 
nie czuł na siłach, wytrzymać nazajutrz bój po

wtórny, musiał także opuścić metodą partyzancką 
zajmowane przez siebie stanowisko. Ztąd mogła 
zasłyszeć Ostsee Ztg. o klęsce, a Ostd. Ztg. o 
zwycięztwie Polaków. Zwycięztwo to, całkiem 
naturalnie nie mogło być stanowcze. Z re
sztą nadejdą bliższe szczegóły.’ O klęsce Pola
ków już z tego powodu nie może być mowy, bo 
w razie takowej mielibyśmy już biuletyn szu
mny Dziennika Powszechnego, który nadszedł z 
24 b. m.

Do Pr. Lith. Ztg. piszą z Łycka w Prusiecn 
Zachodnich: „W Łomży, Szczuczynie i Grajewie 
(ostatnie miasto leży */a mili od pruskiej granicy) 
potworzyły się silne oddziały powstańcze. Pięciu 
dowódzców, pomiędzy nimi Andruszkiewicz i 
Zameczek połączyli się i obsadzili tę okolicę. 
WszystKO wojsko moskiewskie wyruszyło dnia 
20. t. m. z miejsc tych do Suwałek. Na komo
rze w Boguszach uie zobaczysz już jednego u- 
rzędnika, tak  iż każdy bez legitymacji może 
wchodzić i wychodzić. Rogatka w Boguszach 
równie ja k  linia telegraficzna do W arszawy zn i
szczone. Miejsce moskiewskich] orłów_ zastąpiły 
polskie. Komitet narodowy kazał bic monetę i 
wydał pieniądze papierowe, które wszędzie chę
tnie przyjm ują. W nocy z 21. na 22. b. m. 
wzięli powstańcy z Bogusz 28 rek ru tó w .' Koło 
Łomży schwytali powstańcy d. 20. b. ni. Kobie
tę, która służyła moskalom za szpiega. Między 
kompromitującemi papieram i, które przy niej 
znaleziono, znajdowało się rozporządzenie rządu 
m oskiewskiego, mocą którego zapewniono je j 
jako  wynagrodzenie 1000 rubli śrebrem. Po
wstańcy powiesili j ą  na drzewie, wsadziwszyjei 
do ust kwit Rządu narodowego na tę kwotę."

Z Kowna zawiera Yaterland korespondencję 
z 22 b. m. która o tyle je s t ważną że mewie 
nic jeszcze o rzeziach w Wilnie i Kownie skąd 
widać, że straszliwe wieści, jak ie  obiegały w tej 
maferji po Warszawie i dały powód do alarmu
jącej w Dzienniku • Poznańskim korespondencji 
z d 20 b. m., majij wątpliwą bardzo podstawę. 
Gubernatorem wojennym v\ Kownie, został mia
nowany jen. Engelhard, w Suwałkach Wittgen- 
stein, który był przedtem w Koninie i walczył 
nieszczęśliwie z Mielęckim, odznaczając się przy- 
tem ludzkością w traktowaniu jeńców i rannych. 
Korespondent przyznaje że po obu brzegach Niem
na tak na Żmudzi ja k  i w Augstowskiem hufce 
powstańcze stoją o nieosłabionych siłach, szcze
gólnie wzdłuż kolei żelaznej, i że codziennie za
chodzą małe utarczki z patrolami moskiewskie- 
mi. Hordy carskie koncentrują się w okolicach 
Szawel, Poniewieża i Pren. Dnia 17 b. m. En
gelhard wyruszył z Kowna na czele 4 bataljo- 
now piechoty, 3 szwadronów jazdy  regularnej 
i sotni kozakow ku SzawJóm, ciągnąc zapewne 
przeciwko oddziałom, dowodzonym przez ks. 
Mackiewicza. D lą przeszkody temu marszowi P o
lacy zniszczyli ogniem promy na Niemnie, milę 

.od Kowna, należące do lir. Tyszkiewicza. Ko
respondent junkierski raduje się ztąd, twierdząc 
że żmudzkie powstanie, utrzymujące się dotych
czas, z w ielką zawziętością, przerwało sobie tym 
sposobem samp komunikacje z Kongresówką, u- 
tracając jednocześnie nadzieję otrzymania posił
ków od strony Połągi skutkiem niepowodzeń, 
jakich doznała wyprawa morska pułkownika 
Łapińskiego. Obawia się jednak, by powstańcy, 
uwolnieni teraz od troski pilnowania związków 
z morzem, nie obrócili wszystkich sił na znisz
czenie kolei żelaznej od W ierzbołowa aż do Wilna. 
Kolej warszawsko-wileńska na przestrzeni między 
Luchowem a Czyżewem odezasu, ja k  rozbił się tam 
cały pociąg z MoSKalami, dotąd jeszcze niena- 
prawiona. Towarów wcale nie przewożą, a po
dróżni przebyw ają tę przestrzeń omnibusami. 
Dnia 16. b. ra. miał Murawiew stracić w Wilnie 
młodą 17letnią hrabiankę Moll, k tóra „zbrojną 
ręk ą  wzięła udział w pow staniu/1 ja k  twierdzi 
korespondent Vtldu. Czy rzeczywiście przyszło 
do tego mordu rozmyślnego, o tem d. 22. b. m. 
w Kownie nie wiedziano jeszcze.

Wiadoma przestroga Rządu narodowego w 
W arszawie, by lud unikał demonstracyj prowo
kacyjnych , wydaną została z tego powodu, iż 
rząd moskiewski usiłuje umyślnie wywołać star
cie w samej stolicy, by mógł przy tej sposobno
ści obrocie w gruzy miasto i pozbyć się, ja k  so
bie wyobraża, taką drogą Rządu narodowego 
raz na zawsze. W  związku z tem wydał oberpo- 
icmajster Lewszyn następujący okólnik tajny do 

kom isarzy policyjnych:
razie sygnału trwogi, danego z cytadeli 

trzem a wystrzałami działowemi, wszyscy komi
sarze policji wraz z adjunktam i, dozorcami, bu 
dnikami i rodzinami ich, m ają się udać do gma
chu oherpolicmajstra. Ztamtąd familje zostaną 
odstawione do cytadeli, urzędnicy zaś m ają cze
kać rozkazów. Komisarze już teraz m ają czynić 
potajemnie przygotowania, by w razie potrzeby 
mogli wykonać bezzwłocznie tę instrukcję. Podp. 
Lejyszyn. Luceński, sekretarz.“

Konstanty zatwierdził ukaz B erga, który 
zmusza kaznodziei katolickich, by na 24 godzin 
przed zamierzonem kazaniem manuskrypta tegoż 
składali w biurze cenzurowem.

Książę Czartoryski (W ładysiaw czy Witołd?) 
jak  donoszą dzienniki niemieckie z Londynu, 
został mianowany kierow nikiem  spraw zagrani
cznych Polski, hr. Zamojski W ładysław zaś a- 
jentem  Rządu narodowego w Londynie.

Panna Fryderyka Bremer, k tóra niedawno 
w Sztokholmie urządziła była w ielki koncert na 
korzyść Polaków, a dochód z niego przesłała 
komitetowi pań w Krakowie, ogłosiła dnia 18. 
b. m. w Posttidning podziękowanie tegoż komi
tetu, podpisane także przez kom isarza Rządu 
narodow ego.

Botschafter w liście z Londynu zapewma o 
stanowczem porozumieniu się Anglji i F rancji 
w celu wypowiedzenia wojny Moskwie i przewidy
wanym upadku Persignyegc (który się juz spra 
waził), jak o  jednej z oznak wojennych. Wnosi 
on nawet, że Redcliffe wejdzie na miejsce R u s
sella do gabinetu. Wejście zaś lorda Redcliffe 
do gabinetu znaczy ja k  w iadom o: górą Polska, 
precz z Moskwą 1 (Pytanie tylko, kiedy to na
stąp i). -'*•>

Podług doniesienia paryskiego koresponden 
ta  do dziennika Politik przypisują w Paryżu cesa
rzowi Napoleonowi zamiar, użycia kw estji polskiej 
w danym razie jak o  pożądanej dywersji na ze
wnątrz. Tan, ja k  opowiadają, na uwagę księcia 
Morny, iż sprawdzenie wyborów deputowanych 
obudzi w listopadzie na nowo agitację w kraju , 
miał cesarz odpowiedzieć: „Za sześć miesięcy 
będzie o czem innem myśleć 1“

Kuzyn straconego hr. P latera przybył do 
Paryża i ma mieć audjencję u cesarza.

Journal des Debats starał się dowieść przed 
kilku dniami w doniesieniach, otrzymanycn j a 
koby z W iednia i P etersburga, iż bezpośrednie 
porozumienie między cesarzem Francuzów a 
carem moskiewskim, najlepszym byłoby środ
kiem do rozwiązania kw estji polskiej.

Pays, dziennik oficjalny, w ystępuje.« z tego 
powodu gwałtownie przeciw owemu dzienniko
wi i oświadcza, iż Francja, daleka od tego aby 
się zapuszczać z moskwą w bezpośrednie nego
cjacje dyplomatyczne, więcej niż kiedykolwiek 
je s t teraz zdecydowaną uczynićjz polskiej 'kw e
stji sprawę europejską. Gdyby można było za
łatwić tę rzecz przez bezpośrednie porozumienie, 
to byłoby to się już dawno stało.

lielsingfors Dagblad, dziennik finlandzki, pi
sze: „Wojna zbliża się niechybnie, chociaż zwolna. 
To każdy już widzi. Czarne geniusze wojny 
pokazują się nam już na ulicach w postaci wo ■ 
ró\y z m ąką, które nadchodzą z Petersburga i 
leżą ogromnemi stertami przed magazynem rzą
dowym. I w inny jeszcze sposób dają  się spo
strzegać oznaki wojny i przygotowania do niej. 
Jenerałowie i wyżsi oficerowie od artylerji i 
inżynerji tłumem spadli na kra j. Naczelne do
wództwo obejmuje nad armią połową W rangel I. 
Na wałach Sweaborga zataczają dziata niew i
dzianego dotąd kalibru, i nowej wcale kon
strukcji."

Kraków 26. czerwca wieczór.
A Z najbliższego Krakowskiego tyle mogę 

donieść, że moskale dostając raz po raz fałszy
we denuncjacje, w ciągłych są pochodach, i że 
obiecali odtąd każdego denuncjanta obwiesić, 
aby ich już tak  bez litości nie gnano. Przed 
dwoma dniami wszystkiemi siłami ruszyli ku 
granicy k rakow skiej, otrzymawszy doniesienie , 
że m ają oddziały z Krakowa w ychodzić; co po
kaz ało się mylnem, zawsze jed n ak  świadczy o 
ruchliwości tutaj konsysrających szpiegów mo
skiewskich, pragnących się za hojne gratyfika
cje odpłacić choćby gadaniną i pisaniną.

Włościanie zaś w województwie krakowskiem  
w wielu miejscach powtarzali (za fakta tc naj- 
solenniej ręczę , mam je  od naocznych, po
ważnych świadków): „Mybyśwa tam poszli, i przy
dali się, bo bez nas panowie rady se nie dadzą; 
ale cóż! kaj nas panowie nie b ierą!"

W yszedł numer 14 pisma Naprzód; artykuł 
wstępny pod tyt. Parafrazy myśli rządowej, jes t 
znaczenia więcej historycznego. Następujący 
artykuł je s t odpowiedzią Ojczyźnie.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń dnia 27. czerw ca rano.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby nłższej 
Rady państwa przyjęto do wniosku adre
sowego poprawkę Herbsta, dotyczącą cało
ści monarchii austrjackiej, Grocholski oświad
czył, że w czwartkowej mowie swojej nie 
miał Galicji na oku. Mogilnicki upewniał, 
że Rusini są dobrymi Austrjakami * Rech- 
berg wypowiedział, że nietylko-w sprawie 
polskiej, ale "we wszystkich sprawach po
lityka Austrji jest polityką pokojową a nie 
zaczepną.
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— Centralne bióro Związku c e l n e g o  po
dało wykaz z roku zeszłego przerobionych 
na uukier buraków. Liczba enkrowni wyno
si w całym Związkn celnym 247, do których 
wprowadzono do przerobu oclonych ba.aków 
31,692.893 centnarów. * "  r

— Z Poznania donoszą, ż0 przed Jarmar
kiem (dnia 12. m.) p r z y  wiezioną wełnę 10000 
centnarów rozknpiono od ręki. W W rocła
wia pokup wełny idzie żywo, tak, że dowóz 
nie w ystarcza na żądania. Cena podniosła 
sie o 3, 4 do 8 talaró v za cetnar.

— Produkcja tytonia wzrasta ciągle na 
W ęgrzech; w r. 1862 wynosiła takowa 830000 
centnarów, z ‘ czego wypada 750 000 cetnar. 
w celu zaspoko enia potrzeb krajowych mo 
nopola, a 80 000 e e tn r . 'n a  wywóz zagrani 
czny. Od czasu jak  rząa udzielił pozwolenie 
tytoń na wywóz zagraniczny nprawiać, p ro
dukcja jego jes t w ciągłym wzroście.

— Na targu wiedeńskim d. 22. b. m. Dy- 
Jo 2292 sztuk wołów galicyjskich; płacono 
za sztukę 132 do 173 złr. co wypadło 23 —25 złr 
za cetnar mięsa.

— * Na targach oow. czuriKowsaiego pła
cą m pszenicy 2-70, żyta 1.90., jęczmienia 
1.50., hreczki 2.50, knknrndzy 1.60, owsa 1.50

Część urzędowa,
R ozpogodzenie ministerstwa finansów 

z dnia 11 czerwca 1863, względem ułatw ie
nia piwowarom prawem obowiązującego pro- 
.,wadzenia ksiąg.

Aby piwowarom przy sprawowaniu po
trzebnej kontroli ułatwić to, co be? narażę-- 
nia celu kontroli opodatkowania uznanem 
zostało jako m oiebne i pożądane, nwalnia 
się ich niniejszem od ooowiązku prowadzenia 
ksiąg dotychczas prawem obowiązującego,
0 ile to  odnosi się z jednej strony do kupna, 
a z arugiej strony do użycia jąą.terjałów
przeznaczonych do wyrobu piwa-

W edług tego prawem obowiązująca
powinność prowadzenia .ksiąg, ogranicza się 
na przyszłość na zaeiągnienie do ksiąg ilości
1 mocy wyrobionego spirytusu piwnego, tu
dzież nżycia piwa, do czego mają nżywac 
dawnych d r u k o w a n y c h  rejestrów wyrobu i 
rozchodu, które im librami będą wydawane 
z władz finansowych za wynagrodzeniem 
kosztów.

Tym sposobem znosi się 9- 14rozporzą
dzenia ministerstwa skarbu z d . 19. grudnia
1852 (D U. P. Nr. 264) i odnośne rozporzą
dzenia 99- 43 i 44 lit. a) i b), tudzież §. 
48 rozporządzenia m inisterstwa finansów z 
26. grudnia 1854 (D. LT, P- z r. 1855 Nr. 1.)

Zresztą odnośnie do 9 46 wspomniane
go rozporządzenia ministerstwa finansów z 
26 grudnia 1854 postanawia się, aby piwo 
w beczkach w yselać się mające, każdego 
czasu nim z browaru lub piwnicy wniesione 
będzie, było należycie w książce jako wy
datek zanotowane.

Niniejsze rozporządzenia wchodzą w moc 
obowiązującą z d. I. sierpnia 1863.

' ’ m*£4-
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P rzy jech a li dn ia  25 w e r w c a .
P P . Niezabitowski F . z Zameczka. Mi- 

śkiewicz K. z Polanowa, Bal F . z Tuligłów, 
Guzkowski M- z Nowcgomiasta, hr. Borkow
ski A. z Krzywcza, Kożuchowski J. z W o
łynia, Diohojewski W. z Namroza, Trzecie- 
aki Z z Dynowa, Zieliński z Kijowa, Jaman- 
dy J- z (łałacza, Zadurowicz K. z Rożnowa, 
Agopsowicz T. z Stanisławowa, Biliński W. 
z Stryja, Bromirski B. z Czarnej rudy, Ja- 
uoeba A. z Strzylcza, Torosiewicz F. z Hoł- 
hocz, Lityński J. z W ierzbicy.

W y jeeh a łi dnia 25 czerw ca .
P P . Siarczyński W. do Streptow a, Len- 

cewicz E . do Śnlimowa, Puzyna R. do Mar- 
- tynowa, Bentkowski W- do Kijowa, Pietrow- 

ski L do Rosji, Hr. Olizar E  do Kniaża, 
Ośmiałowski S. do Janczyna, Antoniewicz 
D do Zadubrow ic. Swieżawski A. do Szcze- 
piatyua, M łodecki K. do Brodów, Małachow
ski C. do Kozowy, Hr. Dzieduszycki M. do 
K rakowa.

Kur» lw o w sk i,
l  dnia 25. czerwca.

Dukat holenderski . . - 
Dukat cesarski . . 
Moskiewski półimperyat . 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. - . 
Galio, listy zast. w. a. 
Galie, listy zast. m. k. K 
Galicyj. oblig. indem. •« 
Pożyczka narodowa.
Akcye kolei żel gal

uają jŁąadją
w. a

gl- |c t

w- a-
gl. | ct

5
5
9
1
1

74
78
73
80

194

29
31
15
77
68

75 70
79 52 
74' — 
81130 

196 j  —
W. I a.
g1. jct-

75 60
81 15

793 —

188 50
111 20

98 70
5 31

110 25

żela*

fijfO li

Pranumerations-Einladung
‘ ■■ auf das

K urs w ie d e ń s k i,
z dnia 25 czerwca,

-9] r
Oblig. długu państ. 5‘/0 za 100gl.m . k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
Akcye banku narodowego za 1000 gl.
Akeye Towarzystwa kredyt, na SjOO gl.
Londyn 10 fantów sterlingów . . .
Losy z r. 1860 ....................................
Dnkaty cesarskie sztuka . . . - 
Srebro zą 100 ął. w. austr...................

P o c ią g i o so b o w e  na  k o le i 
znej g a l ic y js k ie j :

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz- 
5 min. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z K rakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — <> godz. 8 min. 
20 wieczór.

— ; \  u»r. r

D n i a d u i n i f n i a

I Żelazna kasa |
|  a t r e s o r e m  n r .  3  z fo -  |
|  b r y k i  W e r t h e i m  i W i o  |
g  sr ,  u ż y w a n a ,  w  d o b r y m  V
|  s t a n i e  z o s t a j ą c a ,  j e s t  |
I  pod nr. 8 0 4 y, do na- |
f  bycia. 322 3-3 1
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W i e n e r  p o l i t i s r h e  T a ^ c i b i a l t

„fleueste \aehrichten“
herajisgegeben u,.d redigirt yon 0 . JJernfjarb Jrieoinaim. 5 . Jahrgang.

‘ Erscheint Ulglieh, auch Montag.
Die beyorstehenden Verhtudlungen dei R e ic h s ra th e s  nad des s ie b e n -  

b k ig is c h e n  L a n d ta g e s  werden in unserem Journale nach Originalberichten 
mit mOglichster VollstSndigkeit roitgetheilt werden, nnd tu  diesem Behufe wer
den. sn oft es der Ranm erf>rdert, B e iJag en  zum Hauptbl ittt ausgegeben.

Einer besonderen Aufmerksamkeit w iirdigrn uiir die polilische brage. 
Mebst einer auafuhrliehen Beleuchtung der dtplomatischen Action bringen tcir 
tdgtich Original-Correspondenzen aus W arsehau, tcelehe sich durak eine ge- 
treue Wiedergabe der dorttgen Situation und durch Mittheilung non Docu- 
menlęn und Schriftstucken aumeichnen , und am besten geeignet siad, die 
russtsohen Zustiinde zu cnarakterisiren. ,

Aus ser dem terzeichnen wir Idglich unter der Rubrik „Polen die Eieig- 
nisse a u f dem Kriegssehauplatze und  die Vorgdnge im Kónigretche rolen  
mit (lufsfiihrlichen non Sachtrennern mitgetheilten Bemerkungen. 
P r a n a m e r a t i o n s p r e i s  ber „Jteue|teu 3tacf)ricf)iien“ lanimt dem 

JtfontaflsIHatt fur die proótnjen mit taflficfjer /ranfeo^ufenduiifl: 
V ie r te lji» h rig  4 fl. 3 0  k r. | H a lb ji ih r ig  9  fl. | G a n z jd h r ig  1 8  fl.

B riefe y ersiegclt und frankirt an die „ Adruinislration der Neuesten 
Nacfirichten in  W ien .“ 330. 3 —3.

Prom esy.
1. Lipca. Losy zakładu kred. wied. 

po 4 złr. wygrywają: 250,000, 40,000,
20,OQO złr.

1 Lipca. Losy pozyczki rząd. z r.
1854 po 7 złr. główna wygrana 73.500 złr.

1. Lipca. Losy żeglugi na Dunaju 
po 5 złr. głów. wygr. 63,000 złr.
57,3U(0 sztuk losów.

1$. Lipca. Losy Waldsteina po 3 złr.
50 kr główna wygrana 21 000 zlr.

15. Lipca. Losy hr. Salma po 4 
zir. główna wygrana 26,250 złr.

' 30 Lipca. Losy księcia Clary po 
3 złr. główna wygrana 26,250 złr.

?°L3- 3 F r y d f | , y k  S c h n b n t h -

R  obt)k św ' MikołaJaU v d l U U o t '  (akademii) pod I.
3 0 l ‘/(4 na Garnczarskiej ulicy składają 
ca ^ię z dumu dolniego, piątrowych 
oficyp, ogrodem, wszystko w nailep- 
szym stanie, jest do sprzedania. Bliż
sza wiadomość u budowniczego J.
W ie d e n ia  na Piekarskiej ulicy, czyli 
obocznej Sakram entek pud 1. 455V

321 3 - 3

C E N N I K
a p teczek  hom eopatycznych

dla  ludzi i  zw ierzą t 
^  oddziale homeopatycznym apteki

Pioira Mikolascha
we Lwowie.

A j  W  p igu łk ach
Dra. Lutzego w Kothen. 

Apteczka o 40. środkach 8 zł. — kr. 
'  .  "  60. ,  13 „ —  „

80. „ 15 ,  -  ,
135. „ 27 B -  „
na anginę 2 „ -  „

„ od boin zębów 2 „ 50 „

B ) p ły n ie .
Apreczka o 24- środkach 5 zł. 25 kr

40. łł 8 „ 40
60. » 12 „ 60
80. '#} 16 „ 80

108. 21 „ -
120. n 23 „ 10
160. n 25 „ 20
180. » 27 .  50
240. 31 „ 50

Pojedyńczo kosztuje każdy

G iin th e ra  środek przeciw z a ra z ie  
pyękowej i racicznej, flaszka ii zł. 

Kawa homeopatyczna dra. Lut
zego, paczka 15 kr.

Kawa homeopatyczna x żołę
dzi •/, funtowe paczki 10 kr.

1 C z o k o la d a  h o m e o p a ty c z n a
funt 1 zl.

O  D z id a  h om eop atyczn e.
1) N au k a  o h o m e o p a tji  dr?-

Lutzego 5  zł.
To samo dzieło spolszczone przez 

drą. Kaczkowskiego 5 zl.
2) Lekarz domowy p 0d wy8oC. 

kiego 5 zl.
3) W e te ry n a r ja  Dłużniewskiego

1 f . 13 kr.
NB. Wszelkie obatalunki listowne 

w jak  najkrótszym czasie uskuteczniają 
się — za opakowanie nic ra*
ehiye. 297 -6—

Ziehnng am 1. Juli 1863.
der kaiserl. kOnigK ństerr.

C R E 0 1 T - L 0 0 S E
Jedes Loos muss im Laufe der zie- 

hungen gewinnen.
Gewinne des An!ehen3 fl. 850.000 

fi. 200.300, fi 130 000, fl 40.000, 
fl. 36.000. fl. 8O.000, fi. 15.000, fl. 
5000, fi. 4000, fi. 3000, fl. 2500, fl 
2000, fi- l 500 etc- etc-

Kieinster Gewinn fl. 140.
1 Loos hierzu kostet nur 
5 Loose , t> kos ten n

l i n  n n n
Bestellungen unter Beifugung des 

Betragćs sind b a ld ig s t und nur d ire k t 
zu senden an dss Bana- und Gross- 
handlungshaus

B S eh u tten fe ls
293 .8—10 in Frankfurt a. M

fl- 3 )  
n ! 4  
.  3 0 1

„  e)xz> cdpa

Browar do najęcia*
na lat sześć, godzirę od Lwowa przy 
kolei żelaznej, nowo sporządzoży i nad 
dobrą wodą korzystnie położony. — 
W arka na 60 wiader. Dodaje się 30 
morgów pola, pastwisko i drzewo opa
łowe. Bliższa wiadomość n Zarządn 
państwa Dobrostany, poczta Gródek. 
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W skutek zezwolenia wysokiego 
o. k. Namiestnictwa z Gracu z dnia 
31- lipoa 1862, !. 13.117 poleca się 
publiczności

X. Kollera czyszczącą 
krew konserwę i her

batę.
Obydwa te specifika wypróbowane 

przez 301etnie doświadczenia, sprawia
j ą  lekkie rozwolnienie i odznaczają 
się skutecznością szczególnie w słabo
ściach pochodzących z zepsucia soków 
żywotnych. Odłączają one z krwi po
mału i radykalnie snbstancje szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z sokami, przezeo stają się 
najpewniejszemi środkami w różnych 
słabościach.
Cena flakonu konserwy 1 złr. 50 kr. 
Pakiet herbaty większy 1 „ 30 „

„ mniejszy — „ 75 „
Za opakowanie 20 ctn. Skład głó

wny w aptece Z. Rnkera, dawniej To- 
manka. 323 3 —12

We Lwowie w rynku I. 239.
W Tarnowie I. 187 Burek.

Antoni M sk i
Stalowe wyroby angielskie świeżo 

nadeszły
jako to ; noże stołowe i kuchenne, brzy
twy, scyzoryki, paski do brzytew, stal 
ki do ostrzenia nożyczek, nożyce do 
szpalerów, do owiec, dla blacharzy, 
kłódki, zamki, świdry, siekiery różne, 
kosy. s ierp y , piły, pilniki i różne 
narzędzia rzemieślnicze, tace pięknej 
roboty, z C h iń sk iego  srebra  w y 
roby, łyżki, noże i garnitury całe, 
igły i różne inne delikatniejsze wyroby

oraz

s t a l o w e  D z w o n y  p a t e n t o 
wane,  H erb ata  p r a w d z i w a  

e t i i ń s k a *

254 5 - 8  Antoni Hals/ci.

M i c h a ł  D y m e t
właściciel handlu galanteryjnego i norym 

berskiego „pod Nadzieją” we Lwowie.

będz ie  podczas  t e g o r o c z n e g o
jarmarku w

l i ła sz k im u c h  i Tarnopolu
2 obfitym zapasem 

s p r z ę t ó w  i p a r a m e n t ó w  
k o ś c i e l n y c h  | ce rk ie w -  

: nyeh,  305 3 -

SŁAWMY BALSAO TlTIlRINIEfiO.
t o  r r  ,  7

Aprobowany przez fakultet medyczny we Lwowie i c. k. guberniom G al.e ji. 
tudzież przez ces. rosyjskie kolegjum gubernji wołyńskiej ‘ dla nadzwj czajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach — Upoważnieniem komisji rząaow ej spraw wewnę
trznych i Policji królestw a P olskiegr, pe dokład'iem przekonaniu się o zbawiennych sk u t
kach na chorych w lazaretach warszawskich, lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w -c k r  la 
zaretaeh wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem nżjw auy bywa, W najnowszym 
zaś czasie a ministerjam spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 
w ,ęgłejm onąręhji. ‘ _bl i j ,

Tern niezrównany, przez różne tow arzystw a nczone aprobowany i dla zadziwiają
cej SKutecnzności w rozmaitych słabościach od lat wieln w krajn i za gianicą używany śro- 
dek , bez reklam i przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem ” reumatyzmem i t. p. dorkniete i tak  zwany 
„tic donleureux“ w najkrótszym czasie nacieraniem znpełnie nzdraw ia; flnksye, ból zębów 
i głowy endownie praw ie odejm uje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzajn okazał się środkiem najskuteczniejszym, i dla tych 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle
pszym skutkiem jes t używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenie najzna
komitszych lekarzy złożone w każdym głównym składzie. ~ *

W  zapaleniach ócz okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następnjąey sposób: do półkw aterki czystej źródłowej wody wpnszcza się 10 do 15 kro
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze 
mywa się lesko  oko k ilsa  razy — toż samo można robić okłady z tejże m ieszanin/

Jako  środek hygieniczno-toaietowy ma ta a te  niepoślednie miejsce, albowiem nżywa- 
ą c  gc w czwartej części z wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w  czeia.wo- 
lci i gładzi zmarszczki; do płukania ust z wodą uży ty , zęby od psncia, szczególniej tak 
śwanej „caries“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oadala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
używania je s t przy każdej flaszeczce. F lakon balsamu tego kosztuje 1 zlr. 50  kr. w,, a.

Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejszą won wydaje i nai- 
kosztowniejsze zagraniczne pachnidła do odświeżenia pow ietrza w saionaeh znpełnie zastępuję.

Zaszczytne i nader korzystne zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy, w nrzedowo 
egalizowanych odpisach przejrzeć można w głównych składach.

Skład główny u trzym ają: w Altonie Priestei,' w Bernie Schotolla i Kropatschek, 
w Hamburgu Louis Jam es M ajor, w Krakowie pp, J . Jahn, J  N W alter, i Moledziński 
apt. pod barankiem, w Lincu A Hofstatter, i Y ielguth i sy n , we Lwowie pp. A. Berliner 
(dawniej Laneri), P . Mikolasch ap t., Z. R uker i B. S tiller; w Nowym Yorku Berendsohn, 
w Ołomuńca G ehrłuuser, w Opawie Adolf Hanke w Peszcie J . Tórfik i A. Thalm ayer i 
spółka, w Preszbnrgu Fr Heinrici, w Pradze B. Fragner, ,T F u rs t, C W . Nentwieb, F r. 
Vsetecka, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Salzburgu J. H interhnber i G. Bernhuld 
w Sanoku J . Jakliisch, w W ashingtonie Juliusz Lesser, w Wiedniu F r Pleban, J . D Pohi- 
man, J  Voigt i J .  Weiss. -  i)a.. ;   •» i . . .  T  ’

Pojedyncze sk łady m ają: w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku F. J. Hanke i p. G 
Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. Niedzielski, w Buczaczu p.K ordrebski iK ercel 
w Brodach pp. W. H. Klober i Neustein, w Brzeżanach pp. E. Moerl i Fadeuhecht, w 
Bursztynie p. Nęeki, r  Brzostku Porf. Zieuiewicz, w Cieszynie p. Schroder, w Czerniow 
cach p. J  Różański i Ign. Schnurch. w Dębicy p. J  Masłowski, w Dzikowie p. N. Górzyń
ski, w Foltiezeui C Worce). w Glinianach p. Heim, w Gródku p. Tomaszewski, w Ham
burgu p. G otthelf Voss, p. Louis K ruger, p. William e t Robertsohn, p. Solcher, p! Bremer 
w Husiatynie austr. p. Feliks Mickalewiez, w Huaiatynie ros. p . G rzybow ski, w Jarosław iu 
p. J .  Rohm, w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kałaszu p. Szlesinger, w Kamieńcn podoi- 
sknn p. Dr. Petalas-, w Kentach p. Mrozowski, w Komarnie p. Emperle w Kołomyi nn 
Nowicki J  Sidorowicz apt. i Kupfermann, w Krakowie p. Stoekmar, w Krakowcu p. Do 
brzański, w Krośnie p. W. L. Chodaoki, w Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajsku p Ma- 
reseb we Lwowie p Ebenberger apteka pod węg. korona, apteka pod złotym lwem, apteka 
pod złotym słoniem, p. Horn i p. Brun, w Lubaczowie p? Maresch, w Łańcucie p. Swoboda 
w Mościskach p, J  Szalbot, w Narolu p. Federbnsc-h, w Oświęcimie p. W. Polaczek w 
Przemyślu pp. Bajer, Nahlik i Praezyński, w Przemyślanach p. Miedlieki w Przew orsku 
p. F. Switalski, w R aw ie p. Diesti, w 'Radziechowie p A. Jaśkiewicz', w Rozdole p. K rzy 
żanowski. w Rymanowie p. E . M. Bnrski, w Rozwadowie p. K. Marecki, w Samborze 
pp. Gilatowski, Riedl, i Kriegseisen, w Sokalu p Mussil, w Sokołowie p. Danezak, w S trzy
żowie p. Zajączkowski, w Nowym Sączn p. Kostnrkiewiez spadkoo., w Stanisławowie pp
W. Majewski i R udolf Switalski aptekarz, w Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie 
p. E Mańkowski, w Strumieniu p. Różycki, w Stryju p. J. Sidorowicz, w Tarnopolu p. Mo 
rawetz, w Tarnowie p J . Jahu, w Turce p, M. Piąiek, w Wadowicach p. Górecki, w 
Wieliczce p. F . J .  W ontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodrębski, w Żółkwi p. Krzyżanów 
ski, w Złoczowie p. Petesch, w Żurawnie p. PostępsKi.

P P . przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim skiadtie
raczą się zgłosić do jednego  z głównych składów. ’
Gena dla Austrji jednej flaaaaoald l  -i.-. 50 kr. V>. a. — ifła łficioicC l uicT

ski ta lar — dla Kosji 1 rubel w śrebrzo — Dla Anglji 8 szjdingów — dla Francji 3 fran
ki — dla Turcji 24 p iastry  — (dla Ameryki 1 '/„ dolara. 142 (14—0)

Uwiadomienie dentysty.
Gdy w skutek ogólnych usiłowań obecnej, tak ważnej epoki, umiejętno 

ści, sztuki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał z nich u k ż a  
bardzo wiele zawód dentystyki.

Dla cierpiącej publiczności zrobiono w ostatnich czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się 9zybkie i cał
kiem bezpieczne zabijanie bolejącego nerwu zębowego za pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bez bolu amerykańskiem złotem 
kry8ztałowem i platynowym amalgamem, równie jak  powszechnie lnbionym i 
taaim cementem kryształowym. r/iiii

Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczdy postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wulkanitowe zęby i szczęki. Ten najnowszv 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który niezawodnie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami dla swej n a 
tu ra ln o ś c i ,  le k k o śc i, z u p e łn e j b e z w o n n o śc i i a b s o lu tn e j  n ie s z k o d li
w o śc i własnyeh zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony.

Do umocowania tych zębów lub całych szczęk nie potrzeba wcale wyry
wania zepsntych zębów lub korzeni, ani też piłowauia ostrych nozostałvcł> 
korzeni.

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę
ki mają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przeoież wypadki, w których 
dawne złote lub bypopotamowe szczęki zastosowaue być muszą

W wypadkach zatem szczególnych musi bvć dentyście pozostawiony wy
bór pierwszej lub drugiej m.etody.

Ponieważ moje labaratorjnm chemiczne w skutefe własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, na sposób szkoły amery- 
Kańskiej urządziłem, przeto jestem w stanie każcie polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jak  najakuratniej i najtaniej uskutecznić. Pojedyńcze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wulkanitowe są nierównie tańsze od dawniejszych.

Y yiu ceu ty  S tragk i,
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktycznj 

dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
1 “  w mieście.18-t 16-0 42

^  S k ł a d  k o m i s o w y  , »

płócien i bielizny stołowej 1
e. k. krajów, nprzywil. fabryki

F .  &  A .  i f l e i i u o u

n
u
n
n
n
n

nu
n
n
n

K
U
Uuu

poleca zawsze w wielkim i świeżym doborze po cenach stałych fabry 
cznych według cennika, jakoteż wszelkie do tego handlu należące to ‘ 

warv, płócienny i hławatny handel

' F.  K N A U E R A
we Lwowie przy placu Katedralnym. n

Za czystą nić, blich na słońcu i rzetelną miarę ręczy się, .
. Cenniki na żądanie franco się .posyłają. S2g 8—12 * £ £

a.
a a ^ z i

Wydawca H i p o l i t  S t n p n i c k i . Redaktorowie: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  S m o c h o w s k * ; Z  drakami K. Pil]era


